
rzyjaciel Ludu.
ROK DTOMSTT. No. I ien in o ,

dnia 27. Grudnia 1845.

HISTORIA
pulchra, &JtupeucHsmiraculi sr  cjerfa Jmaginis 
M arię,quo 8cvndeiu Cl ar u n i o n t ̂  Czajio ch ouuię 

8c OIJAynaduertmf.

m/.wwp

i

Facsimile tytułu pierwszej książki drukowanej o cudach Najśw. Panny Maryi
częstochowskiej.

Panowanie Augusta III. i ówczesne 
obyczaje.

( D alszy c iąg .)

Nim Jó z e f  Potocki został Hetmanem w iel­
kim koronnym, mundurów ta kaytalerya nie n o ­
siła, on j e  w prow adził  pierw szy około r. 1750 ., 
i  długi czas Rotmistrze i Oficerowie mundurów 
nie używali, tylko namiestnicy, tow arzysze i sze­
regowi. Sadzili,  że Hetman nie ma p ra w a  po-

V .
dobnycfr odmian robió, gdyż Rotmistrze nie u le -  
gali rozkazom jego, bo prócz K róla,  Rotmistrza­
mi byli: Kasztelan krakow ski,  P rym as,  pierwsi 
W o jew o d o w ie ,  B iskup i,  a ci mundurów nosió 
nie mogli. Rotmistrzów Król paten tow ał,  a ci 
Poruczników, Chorążych , i komu chcieli grze­
czność zrobió, zapisywali go w rejestr tow arzy­
szów. Zapytany tow arzysz :  której chorągwi 
je»t tow arzyszem ? zw y k le  odpow iadał:  służę 
z Królem, Hetmanem, Prymasem.
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Przywilej miała ta kaw alerya, ze towarzysz 
% niej we wszystkich potrzebach i expedycyach, 
b rał w komendę swoją Generałów autoramentu 
cudzoziemskiego; przytem każdy towarzysz miał 
■wstęp na pokoje królewskie i do wszystkich 
magnatów stołu; nikt nie mógł mieścić się w tej 
kawaleryi za towarzysza, tylko prawdziwy u- 
rodzony Szlachcic.

Generałowie autoramentu cudzoziemskiego, 
niechcąc wchodzić pod komendę towarzysza, sta­
rali się sami być towarzyszami w tej kawale­
ryi, a w  ten czas tytułem towarzysza mógł ko­
menderować wojskiem obu autoramentów cudzo­
ziemskich, gdy przez Króla lub Hetmana no­
minowanym był Regimentarzem, któren tytuł nie 
był dożywotni, ale czasowy, podług expedycyi 
lub komendy nadany.

Towarzyszowi w w ieku , lub niechcącemu 
bawić przy chorągwi, wolno było nie służyć, 
ale podwójny daw ał poczet do komendy, to jest, 
każden towarzysz powinien był dać szeregowe­
go, którzy ze Szlachty chudych pachołków wy­
bierani byli z koniem, bronią i ze wszystkiemi 
potrzebami i z płata , i zwało się to sowity 
poczet.

Ponieważ ordynaryjnie chorągiew odbierała 
gażę towarzystwa, więc Porucznik chorągwi lub 
Oficer komenderujący zajmował się tern, by so­
wite poczty znajdowały się, a z gaży towarzysza 
oporządzał je i płacił.

Wszyscy mężczyźni, prócz starców i kobiet, 
jeździli konno w assystencyi dworzan i maszta­
lerzy, których trzymali, i każden miał kilka ko­
ni podwodnych z kulbakami i przykryte deka­
m i, dla przesiedzenia się na innego, gdy ten, 
na którym jechał, w dalekiej drodze sfatygował 
się. Suknie obywatela i bielizna, toż samo woj­
skowych, mieściła się w mantelzakach, i takie 
przypięte były, jeżeli wielkiego Pana, na ju ­
cznych koniach, a mniejszych obywateli, na pod­
wodnym koniu. Garderoba ich składała się 
z żupanów, kontuszów aksamitnych, sukiennych, 
jedwabnych, z pasów bogatych stambulskich, I 
perskich i kaszmirskich, bardzo długich i sze­
rokich, częstokroć z haftowanemi szlakami i 
palmami, złotem i srebrem chińskiem bardzo 
cienkiem, w różne kolory i desenie arabeskowe; 
takowy pas, mimo piękności kolorów, szlaków i 
palraów, miał zaletę, kiedy choć cztery łokcie 
szeroki, można go było przez obrączkę prze­
ciągnąć.

Za Panami szły bryki z kredensami, kuch­
niami i usługą do nich, z kobiercami, makata­
mi i t. p.

Obywatele i Oficerowie wojskowi miewali 
pojazdy, zowiące się skarbnik), długie, z kielnią 
z tyłu, z wierzchu zamykaną, w której się mie­
ściły wiktuały, puzdra z winem, z wódką gdań­
ską, narzędzia kuchni. Jechał na niej kucharz

i strzelec z psem legawym, a czasem i na nim 
smycz chartów siedziała.

Do okrycia się przed deszczem, miewali wszy­
scy opończe z sukna, przez które deszcz nie 
przechodził z kapturem z tyłu wiszącym, któ­
rym się okrywała czapka z głową: podszyte 
były muzułbasem; przytem mieli burki krymskie, 
które zasłaniały konnego od w iatru, okrywały 
siedzenie tak jak  i opończa, a na nocleg, roz- 
ciągnione na posłanej słomie, służyły za mate­
rac. Używali szarawarów obszernych , które 
wysoko na piersiach taśmą (oczkurem zw aną) 
zawiązywali, na którą szarawarów pasek na­
wleczony był, i w te szarawary chowali żupan, 
kontusz i pas; na dole schodziły aż do korka 
od bótów. Możniejsi obywatele miewali maka­
ty bogate i dywaniki na stoły i stoliki, które 
z sobą jadąc do miasta b ra li, i swe stancye, 
(które powszechnie niczem obite nie były) me­
blowali. Ładownice zawsze nosili, jadąc na 
koniu, choc i cywilni. Pałasza żaden Szlachcic 
nie odpasywał, i bez niego nawet na ulicy się 
nie pokazywał, chyba w swoim pokoju, i w cu­
dzym proszony, to uczynił; właśnie noszenie 
pałasza było piętnem Szlachcica, dla czego mie­
szczanom chodzić przy pałaszu nie godziło się, 
prócz tylko w magistracie zasiadającym.

Jerzy Mniszech, M. w. kor., któren umarł 
Kasztelanem krakowskim, powiadał mi, że oj­
ciec jego pierwszy za Augusta II. wprowadził 
łyżki, noże, grabki i serwety do stołu, bo przed- 
tćm każdy obywatel nosił za pasem w pokro­
wcu łyżkę, nóż i widelce; a długim ręcznikiem, 
od Końca do końca stołu rozciągnionym, goście 
ucierali ręce i usta; dla pań i obywatelek mieli 
służący w pokrowcu łyżkę, nóż i widelce, któ­
re tam przed nią k ład li, gdzie siadała do sto­
łu, i pamiętali sprzątnąć. Stoły były ważkie i  
w jednę linią zastawione misami obręczówemi. 
Siedzący przy stole, częstowali siebie i rozbie­
rali potrawy. Młodzi sadzili się na tę z«ra- 
bność, by umieć kapłona na powietrzu rozebrań 
porządnie. Kuchmistrze zastawiali stół (ordy­
naryjnie ubrani w pąsowych kontuszach i w pa­
sie bogatym) przy każdej odmianie dania potraw.

, Takowe łyżki, które były większe od dziś 
używanych, srebrne, pozłacane i blachmalowe, 
mające formę owalną z trzonkiem okrągłym cien- 
kim, jeszczem ja  zaznał, i widziałem używane

rM̂ nte P.°^e8*^e8° w ieku, przed któremi 
je  kładli, zamiast sztućców powszechnie używa­
nych, i były trzonki łyżek, grabek i nożów 
wysadzane rubinami, szmaragdami i dyamenci- 
kam i, które im się dostały spadkiem po ich  
matkach. r

Do panowania Stanisława Augusta, Magna­
tów domy i wszystkich obywateli, były meblo— 
w?n.e goblinami, makatami perskiemi, tureckie­
mu i chińskiemi, a najpóźniejsze adamaszkami, 
lub aksamitami. K rzesła , kanapy, aksamitne
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lub adamaszkowe, haftowane bogato zlotem lub 
galonami zlotemi obszyte. Zwierciadła^ byw ały 
srebrne , na których różne figury i kw iaty wy­
puk łe  wyrabiane były* Sadzili się na skarbce, 
k tóre prócz kulbak srebrem i złotem obitych, 
kamieniami drogiemi sadzonych i dywtyków bo­
g a ty ch , okrywających siedzenie całego koma, 
m iew ali naczyń srebrnych bardzo w iele, puha- 
rów  medalionami nasadzonych, w anien, wanie­
n e k , stołów, stolików , dywanów, perskich ma­
k a t, przytem różne osobliwości tworów, i w tych 
skarbcach chowali przodków swoich monumenta 
iirzędowań, jako  to : laski Marszalków z heba­
n u  robione, po obu końcach na ćwierć długo 
■w srebro i złoto obwiedzione, brylantami i ka- 
mieńmi drogiemi nasadzone. Buław y równie 
kosztowne, buńczuki, buzdygany, pałasze opra­
w ne w srebro i złoto, równie kamieniami nasa­
dzone, karabele z rękojeściami z drogich kamie­
n i i dyamentów w złoto oprawne. Namioty ko­
sztow ne, a często na Turkach zdobyte, maka­
tami bogatemi, ile skarbne, odwiedzającym ich 
gościom pospolicie pokazywali; miewali i zbio­
ry  historyi naturalnej z kam ieni, muszel i ko- 
lekcye medalów. Damy zaś Magnatów i oby­
w ateli miewały szafki z bardzo wielu szuflada­
mi, z hebanowego drzew a robione, różną archi­
tek tu rą , które zdobiły figurki, kolumny ze sre­
b ra , m iały podstawę i kapitele; w tych szuflad­
kach chowały różne osobliwości; w pośrodku 
te j budowli było miejsce na około przezroczy­
ste  przez szyby z czystego szk ła  porobione i 
drzw iczki. W  tym środku układały  wszystkie

Eierścienie, agrafy, bukiety, kolczyki, naszyjni- 
i z pereł, rubinów7, brylantów , szmaragdów i 

innych drogich kam ieni, do ubierania się uży­
w anych; okazywaniem tych rzeczy równie przy­
by łe  Panie b aw iły , i te szafki zw7ykle stały 
W7 sypialnym Pani pokoju na stole. Magnaci, 
O byw atele i Szlachta różna, jak  i ich żony, 
w iedziały na pamięć genealogią od prapradzia- 
dów  i praprababek, bo rodzice dzieci uczyli ró­
wno z katechizmem wszystkich stopni pokre­
w ieństw a i pow inow actw a, i w pajali w nich 
miłość ku krewnym i powinowatym, przytacza­
ją c  im przykład dawnego Scyty, któren mówiąc 
O miłości wzajemnej familii, na przykład w ziął 
pęk  s trza ł, i każdą z osobna złam ał, a wszy­
stkie razem dow iódł, że nie mogą być przeła­
mane. U znawali potrzebę znajomości genealo­
gii sw ojej, bo kto chciał być Kanonikiem ka­
tedralnym , a z Kanonika Biskupem i Opatem, 
albo Kawalerem maltańskim, powinien byt wy­
wodzić się z 16tu herbów , z linii ojca i ma­
tk i, inaczej, kto się wywieść nie mógł, do po­
siadania wspomnionych dostojeństw praw a nie 
m iał.

W szystko obywatelstwo i najpierwsi Magna­
ci, najuboższa Szlachtę nazywali b racią, i mo­
w ą  do nich mówili: Mości Panie N. N ., albo

Panie bracie. A  jeżeli którego Magnata pra­
babka imieniem familii którego Obywatela była, 
to M agnat choć w  77ym stopniu za krewnego 
swego uznaw ał go; a jeżeli za którego Obywa­
tela imienniczka Magnata po sz ła , to Magnat 
przyznaw ał go za swego powinowatego, i tako­
wych spokrewnionych i zpowinowaconych w do­
mach swoich dystyngowali i wspierali.

W  publicznych zjazdach Obywatele na fa­
milie się dzielili, a im liczniejsza która była 
strona, z stryjów, wujów , braci rodzonych, w u- 
jecznych naw et, do czwartego gradusu oddalo­
nych, to wszystko rachow ało się za jednę fa­
m ilią, która się łączyła około najm ajętniejsze- 
go, starego w ieku , urzędem wyższego, a mię­
dzy obywatelami z cnót, rzetelności, z liarakte- 
ru , nie tylko od swoich kochanego, ale od in ­
nych familij poważanego. Takow e połączone 
familie robiły przewagę na sejmikach, i o tych 
przyjaźń starali się Magnaci.

Gdy w którem województwie lub ziemi, O - 
bywatele na kilka licznych rachowali się fami­
lij, to te między sobą dzieliły się na dwie par- 
tye lub więcej, i w takich województwach lub 
ziemiach, kilku czasem Magnatów miało w pływ  
przez te partye, a ich rozróżnienie zdania w ie­
lu zaburzeń było okazyą i częstokroć niewinnej 
krw i rozlewu, a zawsze rozdwojenia sejmików.

N akoniec, ponieważ w Polsce prawa suk- 
cessyi nie było jasnego i prawie żadnego, w y­
padały dekreta trybunalskie, które prejudyka­
tami zw ano, które w przypadku zmarłego bo­
gatego obywatela bez potomka w prostej linii, 
przez wzgląd na praw o, że wszystkie posagi 
ewikcye m iew ały, ze zmarłego obywatela for­
tuny, pozostałej nie tylko matki posag, ale bab­
ki i prababki, do ich sukcessorów zwracano. 
Dla podobnych wypadków sądzono, iż znajo­
mość genealogii na pamięć była potrzebną.

Gdy Stanisław  August w stąpił na tron, któ­
rego familii dziada okazać rodowitym Szlachci­
cem trudno było , i bardzo wielu takich na se- 
natorye i urzędy powynosił, i tak w ielką liczbę 
wynobilitowal i legitymowanych porobił na sej­
mie i wiele dyplomatami sekretnemi na szla­
chectwo, co pod cudze familie popodszywali 
się , obdarzył, nieznośną było rzeczą dla nich, 
gdy kto w yw odził genealogią sw oją. Zaczęto 
tedy żartow ać z tego publicznie, co gadał o swo­
je j genealogii, kto bratem nazyw ał dalszego nad 
brata rodzonego, nie dodawszy kuzyn, a la  mode 
de B retagne, i sądzili, ze pokrewieństwo idzie 
tylko do trzeciego stopnia.

Młodzieży, której ojcowie kazali i uczyli sza­
nować stryjów i ciotki stare, choć w czwartym 
i dalszym gradusie, choćby były najuboższe, po­
dobało się to nowe systema nie znać za kre­
wnego, tylko do trzeciego stopnia; a to dla u -  
niknienia subjekcyi dla starszych w w ieka , i 
dalszych krewnych, nie zw ażając na to , że tym

26
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sposobem zw iązek ścisły między Obywatelami o- 
s łab ia ł się, i ze to Szlachtę od M agnatów oddaliło, 
bo przywiązanie przez k rw i połączenie i powino­
w actw o upadło ; odtąd jedynie interes osobisty 
k ierow ał w szystkich, łączy ł i rozłączał obywa­
teli i w szystkich praw ie do egoizmu przywiódł.

Po ustanowieniu szkoły rycerskiej, k tórą K ról 
paktam i konwentam i przyobiecał, zrobił K ról 
tej szkoły Komendantem i urządzicielem K się­
cia Adam a Czartoryskiego, G enerała ziem podoi.; 
ten zeb ra ł m łodzież do niej z obywatelskich 
synów obojga narodów , po 16 i 18 la t m ają­
cych, rodziców tak  majętnych i mniej majętnych 
z rodowitej Szlachty; z tych co ochotę mieli do 
w ojska i pięknie zbudowanymi byli, d a ł im me­
trów  do wszystkich n au k , postanow ił nad ni­
mi Brygadyerów i V ice-Brygadyerów , z począ­
tku i Oficerów zagranicznych, dobrze mustrę u- 
miejących bronią i wojskowe obroty znających.

Ten korpus pierw iastkow ie zebrany, prze­
chodził w  piękności ludu, i w  umiejętności ro­
bienia bronią gwardye i garde du corps K rólów 
zagranicznych. Potem w  miarę aplikacyi i w y­
uczenia się służby oficerskiej przez K adetów , 
Oficerów zagranicznych pooddala ł, a K adetów  
n a  ich miejsce poawansował na Brygadyerów i 
Vice-Brygadyerów. W p o ił w nich Książę Czar­
toryski delikatność w  obcowaniu Szlachty fran- 
cuzkiej, punkt honoru w ie lk i; obudził uśpioną 
tylu wiekami odwagę wrodzoną szlacheckiemu 
narodowi polskiemu.

Z  tąd poszło, że nie było dnia, aby nie by­
ło  między K adetam i, lub z innych regimentów 
Oficerami, to na szpady, to na p a ła sze , a naj­
w ięcej na pistolety pojedynków. Książę Czar­
toryski młodym na ten czas będąc, kontent był 
z odwagi K adetów , i przez szpary na to pa­
trz a ł,  i choć w iedz ia ł, że któren K adet rannyr, 
lecząc s ię , inną d a ł przyczynę swej słabości, 
nic nie m ówił, a jeżeli któren K adet ub ił kogo 
w  po jedynku , to go silnie protegow ał i do 
schronienia się dopomagał. Ja  miałem brata, 
(któren um arł Podkomorzym bracław skim ), w  tym 
korpusie; ten m iał kilkanaście pojedynków, z któ­
rych szczęśliwie w y szed ł, a k ilku  pojedynku­
jących postrzelił i szpadą przebił. B ył na j­
lepszej konduity, nie k łó tn ik , nikogo nie obra­
ż a ł ,  lecz dosyć było dla niego powodu do po­
jedynkowania postrzedz kogo , junaka udające­
go w kompanii, aby go upokorzyć.

Książę Generał lub ił go bardzo, nazyw ał go 
kobusem , dla nosa kobusowatego. W  tym to 
korpusie w ychow ał się cnotliwy, pełen honoru 
i  odwagi Kościuszko, któren będąc V ice-Bry- 
gadyerem, kolegow ał bratu swemu, w tejże ran­
dze będącemu; a po rozpuszczeniu i reformie 
pierwszego tego zebrania korpusu, Kościuszko 
zakochawszy się w Pannie Sosnow skiej, Het­
mana poi. lit. córce, mając wzajemność Damy, 
lecz rodziców najprzeciwniejszych jego miłości

i swej córki ku niemu, niechcąc być okazyą u -  
m artw ień swej kochance, w yjechał do Francyf, 
w łaśnie w tym czasie, kiedy się Ameryka za­
częła w ybijać z dependencyi A nglii, z tam tad 
z Panem Lafayette popłynął do Ameryki, a s łu ­
żąc pod W asingtonem ze s ław ą imienia Pola­
ków , dano mu order Cincinatus, i pensyą, k tó ra  
do śmierci odbierał. ' *

Komendanta sw ego, Księcia Czartoryskiego, 
K adeci ślepo słuchali; wszyscy przez przyw ią­
zanie, życie by za niego odd a li, ale zagrani­
cznym Oficerom, że wielu z nich Szlachtą nie 
by ło , trudno było dać radę Kadetom. C i'K a ­
deci wyszli na dobrych i odważnych Oficerów, 
ale w  naukach takiego postępu nie zrobili, ja k  
po rozpuszczeniu ich drugi zebrany korpus z dzie­
ci ośmioletniego w ieku , o którym w yżej wspo­
mniałem; tego korpusu młodzież nie znała  kie­
lichów, p ijaństw a, przyzw yczaiła się do ochę- 
dóstwa, do subordynacyi w ojskow ej, upodlenie 
się straciła, opinią o sobie rzetelną pow zięła, że  
jest równa z urodzenia M agnatom, i jednego 
K róla wyższego nad siebie w  równości w idzia­
ł a ,  ale straciła  gust do stroju polskiego, naby­
ła  śmiałej nieprzyzwoitości w  obcowaniu z D a­
mami, napatrzyła się i przejęła  przykładam i g a -  
lanteryi dworskiej Ludw ika X V ., K róla fran - 
cuzkiego, przez Stanisław a Augusta K róla na­
szego wprowadzone. A  nauczywszy się języka 
francuzkiego, czytaniem książek filozofów osta­
tniego w iek u , co w  modę w esz ło , znać ich 
maxymy, i o nich w  kompaniach mówić m iała 
w  zwyczaju; tym sposobem nie tylko odstąpiła od 
fanatyzmu, ale straciła religią.

W  czasie kończącego się sejmu delegacyjne- 
go, to jest 1768 roku, z pośród którego w ysłano 
B iskupów , Hetmana i Posła do M oskw y, ja k  
wyżej wspomniałem, zjechał do Baru Puław ski 
Starosta w arecki; Joachim Potocki, Podczaszy 
W . ks. lit.; K rasińsk i, Podczaszy różańskiej 
ziem i, brat rodzony K siędza Biskupa kamie­
nieckiego, w raz z zebranymi obywatelami z W o­
łynia, Podola, W ojew ództw a ruskiego i b rac ła -
w skiego , z milicyami nadwornemi, i zaw iazall 
Konfederacyą. Marszałkiem generalnym obrali 
Pu ław skiego , a związkowym M arszalkiem Po- 
tockiego, czyli generalnym Regimentarzem. J a  
w tym czasie w  kraju nie znajdowałem  się, bom 
zostaw ał w służbie Fryderyka I I . ,  K róla pru­
skiego, w  regimencie pieszym Księcia Fryde­
ryką Drunswickiego w  Berlinie, lecz później po­
wróciwszy do k ra ju , poznawszy się, i przy­
jaźń  zabrawszy z osobtfmi, co ten zw iązek u tw o- 
rzyjy> wymawiałem im wady, które popełnili, o- 
sobliwie Panu Podczaszemu litew skiem u, byłe­
mu Regimentarzowi generalnemu. Najprzód py­
tałem  go się , za co tę Konfederacyą zrobili 
w  B arze, na kraju U krainy i Pobereża, gdzie 
praw ie samych Panów dobra i Szlachty nie by­
ło; powtóre, dla czego robili Konfederacyą bes.
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porozumienia się kra ju  całego , aby powstanie 
w  całym kraju j’ednego dnia było nastąp iło ; 
po trzecie, z kad te rozdwojenia się i partye 
w  tak  krótkim ćzasie między mmi porobiły się, 
że na miejscu Puławskiego, na początku obrane­
g o , potem Krasińskiego obrali naczelnym M ar­
szałk iem ; nakoniec, za co to niepolityczne ha­
sło do zw iązku w zięli; przeciwko Królowi i Ros- 
svi na tem przestaó było, nie należało zas do- 
mie’szczac przy wierze rzym sko-kato lick iej, bo 
to umieszczenie zrobiło Konfederacyi nieprzyja- 
cielami wszystkich ludzi wyznań chrześciań- 
skich, różniących się z katolicyzmem; osobliwie 
powinni byli pamiętać o Konfederacyi słuckiej 
i  toruńskiej. Na to mi Potocki, Podczaszy li­
tew sk i, następujące daw ał usprawiedliw ienia. 
N ajp rzód , że czasami były poróżnienia się ze 
wszystkiemi województwami całej Polski; Pu­
ław sk i, któren by ł prawnik, radził i obstaw ał, 
ze potrzeba zrobić Konfederacyi zw iązek , mm 
się  sejm skończy, by nie wejść w akceptacyą 
ustaw , które porobił. Otoż to misterya! Pu- 
w tóre, że w B arze, to dla tego wybraliśmy to 
miejsce, że Bar bliski jest granicy tureckiej, pe­
w na kommunikacya i korrespondencya z Krim- 
gerejem, Hanem krymskim, od którego tak jak  
i  od Porty spodziewaliśmy się zawsze pomocy, 
ze Kamieniec forteca b liska , która, że nam się 
podda, czynił nam nadzieję K rasiński, Biskup 
kamieniecki; przytem rachowaliśmy na garnizon 
lw ow ski, i na milicye Panów obywateli, ruskie­
g o , w ołyńskiego, podolskiego i bracławskiego 
w ojew ództw a, gdzie sami najmożniejsi Panowie 
i  obywatele osiedli byli; że zaś przy wierze 
rzymsko-katolickiej, to ze zwyczaju napisaliśmy, 
a potem do ułożenia tego aktu należał Ksiądz 
Biskup kamieniecki; rozdwojenia i partyi, eo się 
porobiły  później w tej Konfederacyi, przyczyną 
by ło , że Puław ski zawsze w ścisłych zw iązkach 
z Książętami Czartoryskimi i ich poradnikiem, 
w  interesach mu tedy zaufać nie mog ismy zu 
pełnie, woleliśmy mieć M arszalkiem Krasins le- 
go , Podczaszego różańskiego, rodzonego bra a 
B iskupa kam ienieckiego, bo Krasińscy zawsze 
byli nieprzyjaźni Królowi i Czartoryskim y a 
przyw iązani do domu saskiego, przez ożenienie 
się Królewicza polskiego Karóla z synowicą 
K siędza Biskupa kam ienieckiego, która jedna 
z najpiękniejszych Panien w ten czas w Polsce 
b y ła , a' to bez wiedzy ojca swego Króla Au­
gusta ligo.

Nim się doniosło do W arszaw y o tym zw ią­
zku K onfederacyi, nim determinacya zrobioną 
została za zniesieniem się z Petersburgiem , co 
przeciwko niej począć i uczynić m iała, dano czas 
Konfederacyi wzmocnienia się przez obywateli, 
to przez chorągwie usarskie i pancerne, stojące 
na konsystencyi w  tamtych województwach, k tó­
rym się podobało łączyć się z n ią , i w ałam i 
zamek i miasto B aru ufortylikować, i ściągnąć

zebrane armaty i amunicye z domów M agnatów, 
i ich nadworne m ilicye, które po części jedni 
sami oddaw ali, a drudzy za rozkazem Konfe­
deracyi. Mieli Potoccy, osobliwie W oj. kijowski, 
czas, przez Krim-gereja, Hana krymskiego, na­
mówić Sułtana tureckiego na wojnę przeciwko 
Bossy i ,  z którym Potoccy zawsze utrzymywali 
porozumienia i przyjaźń. Do tego wojska ros- 
syjskiego bardzo mało było w Polsce, tak da­
lece, że gdy Kreczetników odebrał rozkaz pójść 
przeciw tej Konfederacyi, dla szczupłej komen­
dy pisał do Koszowego Zaporowskiego o pomoc, 
i przysłanie mu Kozaków Zaporowskich; co mu 
Koszowy odm ów ił, dając za przyczynę, że on 
ma sojusze z Polską, a ludzie jego są niesforni, 
nie może ich wprowadzić w  k ra j, któren mu 
nie przewinił.

W  czasie negocyacyi u K rim -gereja, Hana, 
przez Potockiego, W ojew . kijowskiego, by na­
k łon ił Portę do wojny przeciw Rossyi za gw ał­
ty poczynione Polsce, i nim Król zebrawszy si­
ły  wojska rossyjskiego użył do atakowania Ba­
ru ,  w ybuchnął na Ukrainie od granicy rossyj- 
skiej w Smilańszczyźnie bunt chłopski przez 
Ż eleźniaka, Kozaka Zaporowskiego, zaczęty, a 
poparty, rozszerzony przez Gontę, Kozaka h u - 
raańskiego z dóbr dziedzicznych W  oj. kijowskie­
go, któren m iał pozór, że zrobiony był z podu- 
szczenia Bossy i ,  choć w  samej rzeczy z innych 
powodów nastąpił.

Buntu Żeleźniaka i Gonty powody, zaczęcie 
i koniec, następne opisanie jasno i rzetelnie o- 
każe. W  roku 1777, Książę Lubom irski, Pod- 
stoli l i t . ,  Pan Pobereża całego i Sinilańszczy- 
zny, prócz wielu innych dóbr, zw aryow at; ten 
sam, co był Kandydatem podany na Króla na 
sejm elekcyi, mający czterech synów.

Familia Książąt Lubom irskich, na których 
czele był Książę Marszałek W . koronny, brat 
jego rodzony Woj. lubelski, bliski kuzyn Chorą­
ży koronny, zebrawszy się, wymogli na Księciu 
Podstolim, że podpisał tranzakcyą, którą fami­
lia u łoży ła , a tą zrzekł się całej fortuny na 
synów sw o ich , ostrzegłszy dla siebie summę 
znaczną i dla żony swojej z in tra t; żony jego 
był amantem Pisarz W . lit . ,  a później Hetman 
polny litew ski, Sosnowski. Tę tranzakcyą, dla 
nadania im tem w iększej ważności, podpisał 
Król, Książę Czartoryski, W oj. ruski, teść K się­
cia Lubomirskiego, M arszałka W ielkiego ko­
ronnego.

A że dzieci tego Książęcia były małoletnie, 
jake to : A leksander, K saw ery, Józef i M ichał, 
i jedna córka, przeto ta tranzakcyą umocował 
Książę Podstoli czterech Plenipotentów i Komi­
sarzy za opiekunów dóbr swoich, sam, jako o- 
słabiony na umyśle, zrzekł się wszystkich inte- 
ressów i opiekowania się fortuną, z tym w a­
runkiem, że gdyby, co sam przez siebie^ czy­
nił, to niewazne'm będzie. Plenipotentami i K o-

\
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misarzami b y l i : Marcin S w ie jk o w sk i, Sędzia 
ziemski b rac ław sk i, któren um art W ojewodę 
podolskim; Buken, Sędzia ziemski kijowski; Mi- 
telski, Stolnik wołyński; Urbanowski, Skarbnik 
la ty czew sk i; do tych tedy P lenipotentów , a 
szczególniej do Marcina Św iejkow skiego, wraz 
z  innymi rząd dóbr mającymi, należały puszcze­
nia possessyi, zastaw ne i urzędowne, sprzedanie 
naw et dóbr, jeżeliby tego interesa wymagały, 
z g o ła , umocowaniem swem w  tej tranzakcyi 
zrobił z nich następców swoich.

Sosnow ski, Pisarz w. lit . ,  amant K siężnej, 
nie kontentując się w dziękam i, myślał jeszcze 
z  miłości Księżnej ku sobie, zrobić fortunę; na­
m aw ia ją  tedy, aby w ykradła męża z W arsza­
w y , a tym sposobem, że ona mężem obłąkane­
go umysłu w ładać będzie, i jego fortuną, a nie 
familia, i przyznani przez nią Plenipotenci i K o­
m isarze. K siężna przychyliwszy się do amanta 
rady pochlebnej, i podanemi przez amanta spo­
soby , namówiwszy i zbuntowawszy m ęża, w y­
k rad ła  go z W arszaw y , i zaw iozła na kon­
trak ty  do L w ow a 1768 r.

W łaśn ie  przed kończącym się sejmem dele- 
gacyjnym w W a rsz a w ie , przed zawiązaniem 
K onfederacyi w B arze, i przed buntem powsta­
łym  w  Smilańszczyżnie, tam na kontraktach oby­
w atele k raju  sądząc, że tranzakcye kraju zniew a­
żone będą przez tego, któren się sam przyznał do 
obłąkania rozumu tranzakcyą w W arszaw ie zro­
bioną ; ci którzy więcej sumienia i delikatno­
ści mieli, w  czynności z nim nie wchodzili, ale 
gracze z W arszaw y przybyli, i ci co w pływ  u 
dworu i u K anclerza M łodziejowskiego mieli, 
dobra od niego rozkupyw ali, jako  to : Książę 
K asper Lubomirski, niegdyś W ojew . k rab ., syn, 
uzyskaw szy legitymacyą na sejmie delegacyjnym, 
w ygraw szy na nim summy nieskończenie zna­
czne, i za te  kupił od niego dobra Z w iahl, 0 -  
stropołczynę, Księstwo rużyckie, dobra paw o- 
ło w sk ie ; P iaskow ski, Podkomorzy krzemienie­
cki , dobra kruśniańskie, równie za pieniądze 
w ygrane; Sosnowski Szwagrodczyznę, nie m ają­
cy dukatów  1,000 do zap łacen ia ; w  tranzakcyi 
by ł kw it, jakoby summę zapłacił, dawszy tylko 
na nie skrypta Księciu Podstolem u, które żona 
w ykradłszy  mężowi obłąkanemu z bióra, aman­
tow i oddała; o co spraw a później była po sej­
mie 1775 r . z synami Księcia Lubomirskiego, 
k tóra  się skończyła, że Sosnowski nie mając sy­
na, tylko dwie córki, w ydał jednę za syna K się­
cia Jó ze fa , i tym sposobem restytucyą zrobił 
połow y fortuny, nabytej sposobem w zm iankow a­
nym , dla domu Księcia Lubomirskiego. Ksiądz 
Kanclerz M łodziejowski m iał uczynioną sobie 
donacyą, i dziedzictwem przyznany klucz sudul- 
k o w sk i, za to , aby protegował K sięcia, i nie 
dopuścił skutku tranzakcyi, którą sam w yznał, 
ze jest ważną. Na tych kon trak tach , dowie­
dziaw szy się o wszystkiem Marcin Świejkowski,

nie b y ł,  ani żaden z kolegów jeg o ; a interesa, 
które były K siążęcia, u ła tw ili w domu, płacac 
od kapitałów  prowizye, i puszczając arendą nie­
które wsie.

Nabywcy dóbr na tych k o n trak tach , znali 
dobrze, że ni Św iejkow ski, ni żaden z kolegów 
je g o , umocowani przez K siążęcia, do dóbr ich 
nie wpuszczą, ani znaleźć nie mogli nikogo z o- 
byw ateli, któryby chciał podjąć się komisu lub 
plenipotencyi od Księcia z przychylnością d la  
n ich , i ze walczyć będą musieli z umocowany­
mi pierw ej Plenipotentami i Komisarzami.

Lecz P. Bobrowski, Komor, graniczny Pod­
komorzego bracławskiego, a Plenipotent Księcia 
K ajetana Czetwertyńskiego, oswojony z tym kra­
jem  , bo w jego wsi siedział w kluczu kom ar- 
grodzkim , nie mając nic prócz chałupy i grun­
tu do niej pozwolonego przez K sięcia, dobra­
w szy sobie Pana W ołynieckiego, sejmikowego 
Szlachcica, p ijaka, pełno kres na łbie mającego, 
któren się mienił byc Plenipotentem Chrystusa 
Pana, p ieniał i w iele okrucieństw popełniał, ni­
by przez gorliwość re lig ijną ; udali się oby­
dw a do nabywców dóbr, proponując im , aby 
w yrobili u Księcia Lubom irskiego, komisa ge­
neralne, i by ich K siążę Lubomirski instrumen­
towa!, Bobrowskiego na dobra pobereskie, W o ­
łynieckiego na dobra kijow skie, Smilańszczyznę; 
a tak ofiarowali się nabywcom wszystkie dobra 
nabyte w ich possessyą oddać.

Nie wiele kosztow ało nabywcom dóbr sk ło­
nie Księcia Lubomirskiego do instrumentowania 
na Komisarzy generalnych Bobrowskiego i W fi- 
łynieckiego, bo K siążę Lubomirski, prócz że o- 
błąkanego był um ysłu, pojono go zaw sze, ko­
bietami zatrudniano, które równie wiele profito- 
w ały  od niego, podpisyw ał, co mu która do 
podpisu podała.

Pan Bobrowski i W ołyniecki będąc posta­
nowionymi Komisarzami od Księcia Lubomirskie­
go, pojechali na Ukrainę objąć swe rządy, i za­
stali już Konfederacyą w Barze.

Najprzód udali się obydwa na Pobereże, 
chcąc Bobrowski m stallować się tam Komisa­
rzem ; lecz przybywszy, nikt Bobrowskiego słu­
chać nie chciał, i ledwie um knął cały , bo św ie j— 
kow ski wiedząc o wszystkich czynnościach lwo­
w skich , rozesłał po dobrach swe rozkazy , by 
żaden z Rządców i Oficyalistów nie w ażył się 
słuchac Bobrowskiego, ani W ołynieckiego, choć­
by pokazyw ali instrumenta na komisarstwa od 
Księcia Lubomirskiego. Po takiem złe'm przyję­
ciu w  dobrach pobereskich Bobrow skiego, ten 
zniósłszy się z W oły ń sk im , uradzili pojechać 
w  Smilańszczyznę i obiecać chłopom disunią, 
do której w yznaw ania skłonili byli , mając 
prezentacyą w spaniałą w  K ijow ie przez Metro­
po litę , i pieczary kijow skie napełnione przepo- 
dobnych relikw iam i kościoła greckiego; a żo 
tym sposobem uzyskają posłuszeństwo w szy-
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stkich w łościan  i K ozaków rodowych, którymi 
potem do posłuszeństwa znajdą i przymuszą 
w szystkich R ządców  i O ficjalistów  dóbr pobe- 
reskich; a dla w iększej jeszcze dla siebie po­
w agi pojechali do Baru do Puław skiego, Mar­
sza łka  Konfederacyi, prosząc g o , by ich uznał 
Konsyliarzami Konfederacyi i dał ini blankiety 
sw oje na zapisanie rozkazów w  imieniu^ jego, 
komu będą sądzić, i na wszystkie w ypadki, mo­
gące się w ydarzyć, a za to oni mu obiecali 
kilka tysięcy zbrojnych K ozaków przyprowa­
dzić, na wzmocnienie w ojska Konfederacyi.

(C iąg  d a ls z y  n a s tą p i.)

Odpis Łuskiny, dany Krasickiemu, 
w W arszaw ie 1780 r. (1 )
Audes, practer eos quis nullus novcrit in me 
Scribere vcrsiculos, miserias et perdere chartas 
A t si quid nostrae tibi bilis inusserit ardor 
Vivit et herebit totoque legetur in orbe

....................Vacuo dentes in pelle fatiges
E t tacitus quaeras quatn possis rodere carnem. 

Slartialis libro 6. epigram.
D łu g o ś książę p racow ał, w ielki w swym przym iocie, 
Byś odkry ł w ady błędów , zaszczyt oddał cnocie . 
D ow cip , w y tw orność, sz tukę, tej p oddałeś p racy ,
B y przez c ieb ie  p o p raw n i zostali Polacy.
Z am iar dobry , m e  przeczę, lecz środk i n iegrzeczne, 
Uczyniły tw e dz ie ło  w cale bezskuteczne.

K to  chce uczyć z pożytkiem , ten  pow oli w paja  
O d stąp ien ie  przesądów , skrom nie  przyzw yczaja 
Do poznania p rzysto jnych  sposobów  rz ąd z en ia ,
D la  służen ia  ojczyźnie, zaszczytu im ienia.
T y ś obław em , n ie  czyniąc najm niejszej ró żn ice , 
S k lecił, zm ieszał, zm ió tł w szystko, w yw rócił n a  n ice.

O bycza je  z łe  gan ić  te  m asz swe zapędy ;
L ecz pow stajesz  na stany, potęp iasz  u rzęd y , 
P rzym uszasz do ludzkości p rzep isów  gorliw ie ,
G dy sam  bardzo  te  p raw a dajesz uszczypliw ie : 
Z am iast skazówki w ręk u  nosisz m ło t kow ala, 
N iegrzecznyś książę, w ierz mi, praw dziw yś R o g a l a  !(2)
N iceś jeszcze d o b reg o  do tąd  n ie pochw alił,
N ik t się  p rzed  to b ą  n ie  skry ł, każdegoś osm alił:
R ząd, p raw o , szlachcic, kupiec , zakonnik, m ałżonek , 
T rafił na  zadziergn ięty  od ciebie postronek.
N a sieb ie  n ic  n iebaczny , a na  wszystkich srog i,
T o  szczęście, że n a tu ra  tęp e  dałać  rog i!
Z iem stw a, g rody  oskarżasz, ganisz trybunały ,
Jak o b y  spraw ied liw ość ty lko  p rzed aw ały ;
R az dośw iadczonego n ie  sądź zawsze b łęd u ,
I  dla z łości m in istra , n ie  skrzyw dzaj u rzęd u !
K ied y  tw ój D o ś w i a d c z y ń s k i  w szędzie wojażował, 
W szakże  n ie  k ró l S tan isław  n a tenczas panow ał?
Zdaj te  tro sk i na  m ądre  m o n arch y  sta ran ia ,
P o rz u ć  p różno  zm yślone tw oje  n a rzek an ia ;

(1) W iersz  ten  znaleziony przez K .J .  T urow sk iego  
m iędzy  pap ieram i pozostałem i po n ieboszczyku  P o d o -  
lec k im ; raczy redakcya  um ieścić  w  P rzy jac ie lu  ludu , 
jak o  odpow iedź n a  um ieszczoną ju ż  daw niej w tem że

iśm ie satyrę na  E u s k in ę , nap isaną  p rzez  księdza 
iskupa w arm ińskiego.

(2) Herb Krasickich.

R ę c z ę , że ju ż  try b u n a ł będzie s trzeg ł ustaw y, 
D ośw iadcz, jeśli chcesz przecie m ieć dowód p o p raw y: 
Z aczep , a stocz w P iotrkow ie proces czy w E ublinie, 
Uznasz, że tam  ju ż  n ie m a okupu w w ęgrzynie.

Żywych grzebiesz, um arłych w ydobyw asz z g ro b u , 
D la p rzeciw nego innym  m yślenia sposobu.
L ub d la  tru dnośc i rzeczy prędkiego poznania, 
W yśm iew asz dziejów  dawnych p roste  opisania, 
P rzyw odzisz przeciw ko nim wieczystego człeka,
K tó ry  w szystko w yklina i wszystko wyrzeka.
Nie jes tem  ja  ten , cobym  lada b a ś n i o m  w ierzył; 
Lecz ani ty tym  jes te ś , cobyś jed en  m ierzył 
W  g łębokiem  zadaw nien iu  pow ieści złożone,
W ięc pozwól, niech jak  są będą  zostaw ione.
K ad łubek  jeź li zmyśla, n ie  w iele nam  szkodzi, 
W szakże całe tw e dzieło w tem że bagn ie  brodzi.
D rażn ią  i m ocnią różn ie  nasze uprzedzen ia ,
Lecz nas gniew a tak podły  k u n sz t, sposób uczenia, 
Bajka bajki n ie  zgładza, pisz z dow odem  ja ś n ie ,

K to a lbow iem  w przepaściach  daw ności n u rtu je , 
Czoło poci, sen traci, a n ie  excypuje.

Czego dzisiaj z rąk tw oich doznają K rom cry,
T ego się w następności lękaj jak  nieszczery,
P raw  przedsięw ziętych tłum acz uszczypliwy,
K tó ry  płazem  puszczając zbrodnie , grożliwy 
Na b lich try , chce i szuka by galantom ią 
R ządzić się, n ie  zaś m ęstw em  i ekonom ią.

Szukać każe m ądrości w iększej nad swe przodki,
Lecz tajno jaka b y ła?  k tóreż do n ić j śro d k i?
M nie się zda, że służyć ojczyźnie, s u m ie n iu ,
W iern ie , bez oszukania i sw em u im ieniu  
W  cnocie, m ęstw ie, szczerości, zalety dobyw ać,
Je s t  większa tro ch ę  m ądrość, n iż  plotki spisywać.
R oskosz przodków  w zapasy pójść z nieprzyjacio ły , 
Czcić Boga, czcić kapłany, szanow ać kościoły, 
M onarchom  swoim służyć pow oln ie  bez zdrady,
W  senacie jednom yśln ie  p o p ie rać  obrady ,
O bcow ać w zam ian szczerze, ro zp rzestrzen iać  kraje, 
Pod łe jże  są m ądrości skutkiem  te zw yczaje?
O dm ienić je  p o dobno  w tym czasie p o trze b a ,
Żeby się p rzy p o d o b ać , zatrzeć p raw o n ieba,
N ow ą postać  zdradziectw a znać na p łochej tw arzy, 
K nuć spór, w zniecać ognie, k tó re  pycha żarzy,
W  m o d n o -stro jn em  m ieszkaniu czarną uk ry ć  duszę, 
W ielka m ądrość! ah! książę, w ierz m i, śm iać się m uszę!
Lepiej ro b ił P o d  s t o  I i ,  gdy ro lę  upraw iał,
N iekiedy się z przybyłym  w gośc inę  zabaw iał;
Czeladź i kapelani n ie ty le  m u zjedli,
Jak  gdyby w yćwiczeni k a rc iarze  osiedli,
Lub gdy sąsiady ludzko uczęstow ał w ga ju ,
Mniej stracił, n iż gdyby się by ł k o ch ał w saraju.
Nie sm ażył się nad  w ierszem , w ięc zbyt m ało um iał. 
O ! gdybym  w ięcej n ie  znał, nigdybym  nie szum iał; 
Je s t to  da r m ały, k tó ry  łech ce  gładko uszy,
Mniej przynosi pożytku, niż głowy wysuszy;
D obrze je s t  rozw eselić, ale  zawsze p ląsać,
Pew na, ż t  z tego wszyscy będ ą  się na trząsać .
Cóż gdyby każdy w ierszem  baw ił się i trudził,
A le m ości książę pew nie  sam byś sobą  nudził,
Co dziś, że rzadkie m iłe, poszłoby w przysłowie,
G odni baśni byliby nasi H o m ero w ie;
N iech jed en  p isze , d ru g i śm iejąc, się n iech  czyta,
T ak  ciekaw ość i chciw ość o b u  będ zie  syta.
Ja  sądzę gdybym  w tw ojej był książę osobie,
T obym  czynił co i ty, lecz w innym  sposobie; 
G an iłbym , cobym  w id z ia ł być d la nas szkodliwym, 
T onem  jed n a k  pow ażnym  a n ie  uszczypliwym ,



R y s o w a ł b y m  d o w c i p n i e  lu d z k o ś c i  o b r a z y ,
T a k ,  a b y  n i k t  n i e  m r u c z a ł ,  ż e  ż ą d ł e m  u ra z y .

W  l ic z b ie  p i s m  tw o ic h  n a p a d ł e m  j e d n o  n i e p o ś le d n ie ,  
W  k t ó r e m  d rw is z  z  d u c h o w i e ń s t w a  z b y t  o s t r o ,  z b y t

p r z e d n ie ;
S z k a p le r z ,  t r e p k i ,  p a s y ,  s p l a m i ł e ś  k a p t u r y ,
O d k r y ł e ś  c z ło w ie c z e ń s tw o  p r a w i e  aż  d o  s k ó r y , '
Ś m i a ć  s i ę  k ażesz  z p i j a k ó w ,  g ł u p c ó w  p r z e w i e l e b n y c h ,  
T y m i  g a rd z isz ,  k t ó r y c h  j a  m ia ł e m  za  p o t r z e b n y c h .

J a  s ą d z i łe m ,  że  a u t o r  b y ł  d u c h  l i b e r ty ń s k i ,
D z iw i ł e m  s ię  p o z n a w s z y ,  że  b i s k u p  w a r m i ń s k i ;
J a k ż e  p r ó ż n o  ś w ia t  c i e m n y  tu czy ł  te  k a łm u k i ,
N i e  p o z n a ł ż e  ich  p ro s te j  a ż e  d o t ą d  s z tu k i?
S ł u c h a ł  i c h  w ie l o k r o t n e  p lo tk i ,  o m a m ie n ia ,  
S z c z ę ś c i e m ,  ż e  p r z e z  b i s k u p a  d o s z e d ł  o św ie c e n ia .

W d z i ę c z n o ś ć  ci  b ę d ą  p e w n ie  w ie c z n ie  z a p i s y w a ć ,
C i  co  z d a w n a  ju ż  m yś lą  ich  s ię  p o p o z b y w a ć ,
Ż e ś  p o tw ie r d z i ł  w s p a n ia ł e  o k s ię ż a c h  m n i e m a n i e ,
N ic  p o  m n i c h u  w  k la s z to rz e ,  w e  w si  p o  p l e b a n i e ;
J a  n i e  b ę d ę  o d  t e g o :  lecz  czy jaż  to  s z k o d a ?
N i c  p o  p a s t e r z u  k i e d y  c a ła  z g in ie  t r z o d a .

G łu p i  s ą ?  c h c e s z ?  p o r z u c im ,  c i e r p c i e  b a ł a m u c t w a ,  
Ś m i a ć  s ię  b ę d z i e m  z p r ó ż n e g o  ty c h  s r o k  w ie lo m o s tw a ,  
F a n a t y c z n e  ich  k s ię g i  p o g r z e b i e m  w  p o p i e l e ,
W ł a d z y  te ż  b i s k u p ó w  j e s t  t a m  b a r d z o  w ie le ,
O n i  to  p r z o d k o m  n as zy m  g ło w y  z a w ró c i l i ,
O n i  i  f io le ty  w s z ę d z ie  p o d r o ż y l i

O n i  c u g i  a n g ie l s k ic h  k o n i  p o s p r z ę g a l i ,
J a s n o  b ły sz c z ą c e  g w ia z d y ,  m i t ry  im  p rz y d a l i ,
N ie  p o m n ią c ,  że  w  p ie rw ia s tk a c h  w szyscy  b o s o n o g i  
W ę d r o w a l i  j a k  p a s t e r z ,  t a k  i m n ic h  u b o g i ,
S łu s z n i e  m ś c ić  s ię .  L e c z  p o z w ó l ,  d a m ć  m a łą  p r z e -  

, s t r o g ę ,
M o ś c i  k s ią ż ę ,  tw e j  k r z y w d y  n i g d y  z n i e ś ć  n i e  m o g ę .
M r u c z ą  n a  to  i m ó w ią ,  n i e c h  to  p r a w d a  b ę d z i e . . .  
T a k o w y  l u d  g r u b y  i  w z g a rd z o n y  w s z ę d z i e ;

S w ó j  s w e g o  n i e c h  n i e  c z e rn i ,  le p ie j  n i e c h  z a r a d z i ,  
W s z a k  g d z ie  k a p t u r  s ię  r o z d a r ł ,  f io le t  zaw adzi-  ’  

T a m te n  ła tw o  p o z s z y w a ć  c h o ć b y  b y ł  s t a r g a n y , ’
L e c z  b a r d z o  b r z y d k o ,  k i e d y  m u s c ie k  ł a ta n y ,  ’

P rz y g a n ia s z  i r o z t r o p n i e ,  że  l u d  n i e s p o k o jn y ,
A  n a  c o ż  im  p o d a je s z  n o w ą  p l a n l ę  w o jn y ?
Z n o s i  m n i c h a  s p o k o jn i e  z n a c z n ie js z a  c z ę ś ć  św ia ta ,  
C h o ć  j e g o  z o w ią  o jc e m ,  sz an u j  ty  j a k  b r a t a ,
W s z a k ż e  w ie le  s z k o d u je  g ł o w a  m o ś c i  k s iążę ,
G d y  k to  r ę c e  o d e tn i e ,  a lb o  j e  p o w ią ż ę .

J e s t  j u ż  d o s y ć  ty c h  m ę d r k ó w ,  k tó r z y  w szy s tk o  w id z ą ,  
A  z p a p i e ż a ,  b i s k u p ó w  i o b r z ą d k ó w  s z y d z ą ;
N a  có ż  l i c z b ę  p o m n a ż a ć ,  s t a w a ć  n a  i c h  c z e l e ?
L e p ie j  w  z b r o j ą  s ię  u b ie r z  p r z e c iw k o  n im  śm ie le ,  
W i ę c e j  s ła w y  p r z y n ie s ie ć  z w y c ię z tw o  n a d  n im i ,
N iż  ż e  z r ę c z n ie  w o ju je s z  n a d t o  z c ie rp l iw y m i .

W y s t ę p k i  j a k i e  w ś r ó d  w a s ?  k to  s ię  o to  p y ta ,
G o r s z y  się ,  g d y  k to  t e n  p ł ó d  z a w is tn o ś c i  c z y ta ;  
T a k ż e  b r a t  n a d t o  s ro g i  g d y  o b c y  w y b acz a ,
T a k ż e  p r z y k ro  sz t ro fu je  c h o c ia ż  sa m  w y k ra c z a ;  
P r z e b a c z  t e m u  m ój  k s iążę ,  co  c i  ś w ia t  d a ru je .
Z n a  w a s  lu d ź m i ,  c h o ć  ł a s k ę  b ó s t w a  w  w as  sz an u je .

J e s t e ś  k s ię c ie m ,  b i s k u p e m ,  m o c n y m  s e n a to r e m .
B ądź  p o w a ż n y m ,  w s p a n ia ły m ,  j a w n y m  o r a to r e m ;
K a ż  go r l iw ie ,  c h w a l  c n o tę ,  s t ro fu j  s p r o ś n e  czyny .
J a k  c z y n i ły  p r z e d  t o b ą  s ł a w n e  A u g u s ty n y ;
T o ż ,  j a k  m a m y  b y ć  w ie r n i  m o n a r s z e  p o d d a n i ,
J a k  o jczyźn ie  s łu ż ą c y ,  o d  B o g a  k o c h a n i .

P o d a j  w re s z c ie  j a k o w y  p r o j e k t  i d o  p r a w a ,
W s z a k  ta  b y ła  n a s z e g o  m o n a r c h y  u s t a w a :
„ K t o  j e s t  ty lk o  o d o b r o  sw ej o jczy zn y  t k l i w y m ,  
„ N ie c h  się  łączy ,  p r a c u je  z Z a m o js k im  c n o t l iw y m ."  
L e c z  d r u k a r n i e  p o d o b n o  te g o  n ie  w idz ia ły ,
W ie r s z y ,  b a je k ,  p o tw a r z y ,  aż  n a d t o  z e b r a ły .

Szanownej Publiczności, która się P rzy ja c ie lem , L u d u  zajmuje i opieku- |>> 
> je , mam zaszczyt udzielić następujących wiadomości: |£>

Tom 12ty zakończy się numerem 26iym, 13ty zaś zacznie się z  początkiem §>  
I przyszłego roku. §>

Redakcya będzie znowu do Leszna przeniesioną; obejmie ją  Nauczyciel ||>  
gimnazyalny, Pan Dr. S s y m a ń s h i .  |£>

, Obie zmiany nastąpią z tego powodu, aby ułatwić wydawanie tego pisma ||>  
i uniknąć różnych niedogodności. |*>

i Mam to zaufanie i mocne przekonanie, ze Szanowna Publiczność nie do- |£> 
zwoli, aby pismo, które ju z  tyle lat istnieje i na lud polski korzystnie wpływa, 
upaść miałoj przeciwnie dołoży icszelkiego starania, aby kwitnąć nie przestało. §K. 
Nowa redakcya przyłoży się z  pewnością do tego, iżby P r z y j a c i e l  L u d u  o d - 9 ^. 
powiadał potrzebom czasu-, upraszam więc wszystkich} którzy nad dobrem ludu 
pracują, aby j ą  swemi artykułami zasilać raczyli. p f

Leszno, dnia 12. Grudnia 1845. E r n e s t  G iin th e r , wydawca.

N a k ła d em  i  drukiem  E r n e s t a  G u n t h e r  a  w  L eszn ie . (Redakton J . Łukaszewicz.)


